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    – Zostaniesz tutaj? – Tomasz nawet nie odwraca głowy wmoją stronę, zadając pytanie. Cały czas czujnie wpatruje się wtwarz kobiety leżącej na szpitalnym łóżku. – Muszę pojechać iskontaktować się zszefem, wiesz, że muszę, prawda? – Czyżby umnie szukał usprawiedliwienia? Ja mam go rozgrzeszyć, wyrazić zgodę? Przecież to nie ja tutaj leżę. Imam wrażenie, że tak naprawdę wypowiadane przez niego słowa skierowane są do niej.


    Mimo to kiwam potakująco głową. Natychmiast zdaję sobie sprawę zbezsensowności tego gestu, bo ani nie jest mu potrzebny, ani nie może go zobaczyć. Skurczony na małym lakierowanym na biało taborecie wygląda tak niepozornie, tak biednie. Powinnam mu współczuć, ale nie mogę. Nie czuję nic, ogarnęła mnie całkowita obojętność. Koncentruję się tylko na tym, żeby nie patrzeć na leżącą.


    Oczywiście patrzyłam przez chwilę, zaraz po wejściu. Wydało mi się wprost niemożliwe, aby ktoś otwarzy tak białej, że niemal zlewającej się zpościelą, tak przezroczystej, że przypominała opłatek, ooczach zapadniętych iokrążonych ciemnymi obwódkami, mógł jeszcze żyć. Ajednak żyła. Świadczyły otym miarowe pikania aparatury, do której była podłączona. Tak powiedział lekarz.


    W tej krótkiej chwili, kiedy na nią spoglądałam, zauważyłam pulsującą żyłkę na jej skroni. Prawdziwą, anie mechaniczną oznakę życia, potwierdzenie, że mówią nam prawdę, że wtym nieruchomym ciele nadal krąży krew, bije serce. Błękitna, poruszająca się linia. To przez nią musiałam odwrócić wzrok. Dopóki jej nie dostrzegłam, cała sytuacja wydawała mi się nierealna, jak film oglądany zperspektywy wygodnego fotela. Inagle dotarło do mnie, że to wszystko dzieje się naprawdę, aco gorsza, jestem uczestnikiem wydarzeń ibędę zmuszona jakoś się wnich odnaleźć. Zrobiło mi się niedobrze, przeniosłam więc spojrzenie na Tomasza.


    Człowiek, zktórym żyję od szesnastu lat, mój mąż, ojciec mojej córki. Stał przy łóżku zupełnie nieruchomo, zręką tak silnie zaciśniętą na metalowej barierce okalającej materac, że kostki dłoni zupełnie mu pobielały. Trzymał się tej rurki kurczowo iwidziałam wjego oczach, że wtej chwili nie należy ani do mnie, ani do naszego dziecka, ani nawet do naszego świata. Był, istniał tylko dla niej. Wjego głowie nie mogło znaleźć miejsca nic innego.


    Co miałam robić? Podsunęłam mu ten odrapany taboret izmusiłam, żeby usiadł. Siłą oderwałam jego palce od barierki iprzez chwilę patrzyłam na dłoń, którą tak dobrze znam. Tę samą, która tyle razy mnie dotykała, która trzymała małą Kasię, która uderzała wklawiaturę komputera, przenosząc na monitor jego pomysły. Była chłodna, ale zauważyłam ze zdziwieniem, że także spocona. Po chwili bezwładności, odpoczynku wmojej ręce, zacisnęła się wpięść ileżała nieruchomo na jego kolanie.


    Może powinnam była go pogłaskać, może uścisnąć? Jakoś dodać mu otuchy, pokazać, że jestem znim. Nie zrobiłam tego, ale sądzę, że takie gesty nie miałyby sensu. Nie zauważyłby niczego, tak jak nie zauważał mnie. Znowu najważniejsza była ona.


    – Zostaniesz? – powtórzył pytanie.


    Tym razem oderwał wzrok od twarzy ledwie widocznej na bieli poduszki ispojrzał wyczekująco. Iznowu stać mnie było tylko na kiwnięcie głową.


    – Poślę szefowi, co trzeba, zawiadomię, że kilka dni nie będę pracował, inatychmiast wracam. Nic nie musisz robić, tylko posiedź. Nie chcę, żeby była sama, gdy się obudzi.


    Wygląda jak mały chłopiec. Chociaż nie, to nie tak. Na zewnątrz to prawdziwy mężczyzna – jest wysoki, ma szerokie ramiona, dobrze zarysowany podbródek. Tylko te oczy. To wnich widać, że wtym ciele, obok którego niewiele kobiet potrafiło przejść obojętnie, wtym męskim, pociągającym ciele mieszka teraz chłopiec. Nieszczęśliwy, zagubiony, wystraszony. Isamotny.


    Ja tu jestem! – mam ochotę krzyknąć. – Jestem imogę cię wspierać. Chętnie ci pomogę, podzielę twój strach, we dwoje będzie nam lżej, łatwiej. Tylko wreszcie mnie zobacz. Idaj znać, że mnie potrzebujesz.


    Nie krzyczę jednak. Jak zawsze krzyk pozostanie we mnie, chyba po to, żeby wypełnić pustkę. Miejsce, wktórym powinny być uczucia dzielone teraz zTomaszem. On otym nie wie, nigdy nie przyznam się do tego, tak jak nigdy nie powiem, że wtej tak trudnej dla niego chwili stać mnie tylko na obojętność.


    – Idź już. – Popycham go lekko wstronę drzwi. – Izjedz coś, od rana nie miałeś nic wustach.


    Popatrzył na mnie tak, jakbym powiedziała coś niestosownego. Ten ułamek sekundy, krótkie spojrzenie wystarczyło, żebym znowu poczuła, że zachowałam się nieodpowiednio. Miałam czelność wspomnieć otak przyziemnej rzeczy jak jedzenie. Wchwili, kiedy ona leży tutaj.


    Na szczęście jego strach jest tak wielki, że natychmiast zapomina omoich słowach. Szybkimi, nieskoordynowanymi ruchami stara się zapiąć kurtkę, suwak nie chce się zasunąć, szarpie, próbuje jeszcze raz. Spieszy się, chce jak najszybciej wrócić, usiąść znowu na taborecie iwpatrywać się wtwarz chorej. Ciekawe, czy kiedykolwiek spieszył się tak do mnie?


    W drzwiach odwraca się jeszcze, omiata wzrokiem salę.


    – Nie martw się – mówi. – Wszystko będzie dobrze.


    Gdyby wiedział, że wcale się nie martwię, pewnie uznałby mnie za bestię wludzkiej skórze. Staram się uśmiechnąć, ale odpowiednio do sytuacji – zodrobiną smutku izrozumienia.


    – Gdyby coś się działo, natychmiast wzywaj lekarza – przypomina, jakby podejrzewał, że mogłabym zrobić cokolwiek innego.


    – Idź już. – Odwracam się, dając mu do zrozumienia, że powinien odejść. Może wyczyta też zmoich pleców, że sobie poradzę, że sprostam oczekiwaniom iani na chwilę nie spuszczę zniej wzroku. Na szczęście nie widzi moich oczu, bo wnich mógłby zobaczyć prawdę – że wolałabym spokojnie pić herbatę przed telewizorem, że zamiast patrzeć na rurki wystające ze wszystkich otworów wjej ciele, wolałabym czytać książkę, że obojętność zaczyna zamieniać się wzłość, wpretensję, że po raz kolejny nasze życie musi się naginać do jej potrzeb.


    Słyszę cichutkie skrzypnięcie zamykanych drzwi. Wypuszczam głośno powietrze idopiero teraz zdaję sobie sprawę, że cały czas byłam spięta do granic możliwości. Zajmuję miejsce, na którym jeszcze przed chwilą siedział Tomasz. Czuję ciepło, które zostawił po sobie na gładkim siedzeniu, ostatni ślad jego obecności, ostatnia nitka łącząca mnie ze światem zewnętrznym iz przeszłością, wktórej nie ma szpitala ijego sterylnej atmosfery połączonej ze strachem iobawą ożycie.


    Wyprostowuję nogi izdejmuję buty. Poruszam palcami, bo wszpilkach owąskich czubkach szybko męczą mi się stopy. Jednak za nic na świecie nie kupię innych. Tyle razy słyszałam od Tomasza, że niepotrzebnie tak się męczę, że powinnam nosić wygodniejsze obuwie, najlepiej na płaskim obcasie, jak ona. Po każdej takiej uwadze narastał we mnie bunt. Dlaczego mam kupować takie buty jak ona? Może powinnam także ubierać się podobnie, stać się jej klonem, wierną kopią? Za nic! Zawsze chciałam wyglądać elegancko iszykownie. Nie byłam rozrzutna, ale skoro Tomasz bardzo dobrze zarabiał, mogłam chyba zadbać osiebie? Pragnęłam mieć klasę, nawet wdomu, wykonując codzienne obowiązki. Nie wyobrażałam sobie, że mąż mógłby oglądać mnie wstarej koszulce ispranych do granic możliwości dżinsach. Uważałam, że powinnam go pociągać, poruszać jego zmysły, nawet po tylu wspólnych latach. Wydawał się to doceniać, ale kiedy czasami pozwalał sobie na uwagi wstylu tych obutach, miałam ochotę go spoliczkować. Wyobrażałam sobie jej triumfujący uśmieszek iwszystko się we mnie gotowało zwściekłości.


    Czuję, że zdjęcie niewygodnych szpilek nie wystarczy. Muszę rozmasować palce. Robię to na ślepo, bo nie mam odwagi odwrócić wzroku od jej twarzy. Gdyby coś złego wydarzyło się wciągu tych kilkunastu sekund, co powiedziałabym Tomaszowi? „Umarła, bo masowałam sobie stopy iniczego nie zauważyłam” – to chyba dość kiepskie wytłumaczenie? Byłabym winna ichoć pewnie nigdy nie powiedziałby tego głośno, widziałabym wyrok skazujący wjego oczach do końca życia. Za nic nie pozwolę, żeby jej widmo było znami, nawet gdy umrze. Aznając ją, gotowa odejść specjalnie właśnie wmomencie, gdy odwrócę wzrok. To pewnie byłby jej ostateczny iwymarzony triumf. Nie mam zamiaru dać jej tej satysfakcji.


    *


    Zastanawiam się, czy ona wie, gdzie jest, co się znią dzieje. Czy czuje moją obecność? Czy cokolwiek czuje? Nie wiem nawet, jaki jest jej stan, Tomasz nic nie mówił, aja nie pytałam. Jak długo będzie tak leżała? Tydzień, miesiąc, rok? Amoże tylko kilka godzin?


    Wytężam wzrok, starając się dostrzec najmniejsze zmiany. Bolą mnie ramiona, jakby ciężar odpowiedzialności był realny ispoczywał na nich, przygniatając mnie do ziemi. Mam wrażenie, że jej usta nie są już tak blade. Lekko się zaróżowiły, zaczynają być widoczne na tle twarzy. Czy to oznaka poprawy? Powinnam zgłosić swoje spostrzeżenie lekarzowi? Co to zmienia, oczym świadczy?


    Patrzę na czerwieniejące usta jak zahipnotyzowana. Nie mogę oderwać od nich wzroku. Są ładne, pełne, zwyraźnie zarysowanymi brzegami. Wodzę oczami po tych brzegach, dookoła, raz za razem obrysowuję wargi wzrokiem. Dokładnie tak, jak tysiące razy przedtem. Tyle że wtedy to nie były usta kobiety. Choć takie same, ale należały do innej osoby. Były ustami Tomasza.


    Właściwie od nich wszystko się zaczęło. Adokładniej, od styczniowej nocy, która mroźnym uściskiem sparaliżowała miasto.


    Rano radiowy spiker co kwadrans radosnym głosem informuje ocoraz to nowych skutkach ataku zimy. Jakby było się zczego cieszyć. Dzieci zokolicznych wsi nie mogły dojechać do szkoły, odwołano więc zajęcia. No, to może akurat dobra wiadomość, ztym że wyłącznie dla tych nieznanych uczniów.


    Mojej szkoły na pewno nie zamkną – myślę. – Nie odwołaliby zajęć, nawet gdyby nad miastem przeszedł huragan.


    Kolejna informacja dotyczy miejskiej komunikacji. Wesolutki prezenter oświadcza, że ponad połowa autobusów nie wyjechała zzajezdni. Ku pokrzepieniu słuchaczy puszcza bliżej mi nieznaną piosenkę owakacyjnej miłości. Mnie nie pokrzepił, przeciwnie, przypomniał mi, że najbliższe wakacje będę miała dopiero za pół roku. Przedtem czeka mnie matura. Ana dodatek jestem sama, omiłości nie może więc być mowy.


    No, ajakby tego było mało, to dziś nie mogę się spóźnić, bo na pierwszej godzinie jest sprawdzian zhistorii, od którego zależy ocena na półrocze. Przy moim szczęściu autobus na pewno nie przyjedzie ibędę biegła przez pół miasta zwywieszonym językiem, który przy takim mrozie zamarznie na sopel.


    Postanawiam zrezygnować ze śniadania, żeby mieć dziesięć minut wzapasie. Kupię coś wsklepiku podczas przerwy. Wybiegam zdomu, rzucając załamującej ręce babci krótkie „cześć”. Coś tam jeszcze za mną krzyczy, pewnie ozgubnych dla zdrowia skutkach niejedzenia śniadań, ale już jej nie słyszę. Biegnę wstronę przystanku, amroźne powietrze zapiera mi dech.


    Autobus, odziwo, przyjeżdża punktualnie. Za to, jak się okazało, nie było poprzedniego, więc wrozdzielonym przegubem wnętrzu tłoczy się dwukrotnie więcej pasażerów niż zwykle. Wbrew pozorom gumowa harmonijka wśrodkowej części pojazdu nie jest nieskończenie rozciągliwa, ale ludzie przemarznięci do szpiku kości, zniecierpliwieni półgodzinnym oczekiwaniem, zdają się nie zwracać na to uwagi iszturmują wejście, dociskając ciało do ciała. Udaje mi się jakoś zmieścić między kobietą wsztucznym futrze amężczyzną wpikowanej puchowej kurtce. Odwracam głowę, bo włosy sztucznego lamparta łaskoczą mnie wnos.


    Nagle widzę te usta. Są akurat na wysokości moich oczu. Czerwone, takie pełne życia. Zapragnęłam je pocałować. Zawstydza mnie ta myśl ichcę odwrócić wzrok, ale nie mogę. Boję się unieść głowę, bo choć chcę zobaczyć, do kogo należą, to obawiam się, że ten ktoś domyśli się, co poczułam. Wtedy po raz pierwszy dokładnie obrysowuję je wzrokiem. Ich właściciel jest mężczyzną, poznaję to po delikatnych śladach zarostu nad linią górnej wargi. Po co mężczyźnie takie usta? – myślę. – To niesprawiedliwe. Ja powinnam takie mieć zamiast wąskiej kreski, którą musiałam obrysowywać konturówką.


    Tę myśl pamiętam jako ostatnią. Potem nagle robi mi się czarno przed oczami, akiedy odzyskuję świadomość, siedzę na plastikowym krzesełku wjakiejś aptece, co poznaję po rzędach lekarstw stojących na półkach za szklaną szybą. Nade mną stoi nieznajomy chłopak ze znajomymi ustami. Porusza nimi ipo raz pierwszy słyszę jego głos:


    – Jak się czujesz? Wiesz, co się stało?


    Kręcę przecząco głową.


    – Zemdlałaś wautobusie. Wsumie nic dziwnego, był taki tłok, że sam ledwie dałem radę.


    Przypominam sobie wszystko: mróz, kobietę wfutrze, ścisk izaraz potem klasówkę zhistorii. Jezu, pewnie już jestem spóźniona! Chcę wstać ibiec do szkoły, ale nogi nie chcą mnie unieść. Opadam na krzesełko irobi mi się wstyd. Ale obciach! Zemdlałam wautobusie jak stara baba.


    Czuję, że się czerwienię. Jeszcze ito! Nienawidzę rumieńców, czerwieni, która wylewała mi się na twarz wnajmniej odpowiednich sytuacjach.


    – O, już chyba lepiej. – Słyszę radosny głos aptekarki. – Kolorki ci wracają.


    Kolorki, też mi wyrażenie! Najchętniej zapadłabym się pod ziemię. Niestety, podłoga waptece nie chce się litościwie rozstąpić, aniezrażona pani magister kontynuuje:


    – Powinnaś podziękować koledze. Na rękach cię tu przyniósł, jak prawdziwy dżentelmen.


    Jeszcze tylko tego brakowało. Przyniósł na rękach. To dla mnie za wiele: zawalony sprawdzian, omdlenie ijeszcze obraz chłopaka onajpiękniejszych ustach na świecie, który niesie mnie na rękach. Pewnie wyglądałam strasznie, może zust leciała mi ślina? Nie mam pojęcia, jak zachowuje się człowiek, który stracił przytomność, ale zpewnością to nie jest ładny widok. Co mam robić? Rozpłakałam się. Zżalu, ze złości, zupokorzenia.


    – Przestań. – Chłopak, zamiast iść sobie inie narażać mnie na jeszcze większy wstyd, uparł się chyba, żeby mnie pognębić do końca. – Zaraz poczujesz się lepiej.


    Nie miał racji. Czuję się dużo gorzej. Psychicznie. Chwytam się podanego mi przez aptekarkę kubka zwodą jak ostatniej deski ratunku. Wstydzę się nawet podnieść wzrok. Patrzę na podłogę, widzę, jak jego buty odwracają się iodchodzą. Chciałam tego, ale jednocześnie jest mi żal straconej szansy. Już nigdy go nie spotkam, anawet jeśli, to itak pozostanę dla niego bezwładnym ciałem, które musiał taszczyć, bo inaczej nie wypadało.


    Niespodziewanie buty wracają.


    – Masz, to zaświadczenie, że zemdlałaś. – Wyciąga wmoim kierunku małą kartkę zjakimś tekstem iczerwoną pieczątką. – Pani magister napisała. Pomyślałem, że ci się przyda wszkole.


    Biorę papierek ichowam do torby. Cały czas omijając go wzrokiem, zbieram swoje rzeczy, mruczę „dziękuję” wkierunku otworu wszklanej szybie iprawie wybiegam zapteki. Przeceniłam swoje siły. Już po kilku krokach muszę oprzeć się ościanę kamienicy, aprzed oczami widzę czarne plamki.


    – Ostrożnie, nie przesadzaj ztym bieganiem. – Znowu jest przy mnie.


    Co za osioł! Czy nie może dać mi spokoju? Nie rozumie, że mam go dość?


    – Odwal się, co?


    – Daj spokój. – Chyba nic nie może go zniechęcić. – Każdemu może się zdarzyć coś takiego. Odprowadzę cię, nie powinnaś iść sama.


    – Aco ty taki dobry jesteś?


    – Dobry? Normalny chyba. To dokąd idziemy?


    – Do domu.


    Uznaję, że nie dam rady przesiedzieć wławce kolejnych sześciu godzin. Marzę, żeby jak najszybciej znaleźć się wswoim pokoju, nakryć kocem iw samotności zmierzyć się zbólem iupokorzeniem. Zapomnieć odzisiejszym dniu, aprzede wszystkim onim. Zapomnieć, bo nie ma sensu pamiętać. Może jutro też nie pójdę do szkoły? Powiem babci, że źle się czuję, ina pewno pozwoli mi zostać. Zresztą itak coraz częściej zdarza jej się zapominać oróżnych rzeczach ibez większego trudu można jej wmówić, co się chce. Omnie się bardzo troszczy, ale wiek robi swoje.


    Idziemy wmilczeniu. Nie mam ochoty na rozmowę. Stop, inaczej. Mam wielką ochotę, ale nie wiem, co powiedzieć. Ograniczam się więc do ukradkowego spoglądania na nowego znajomego.


    Jest wyższy ode mnie, to zauważyłam już wautobusie. Na oko sądząc, ma około stu dziewięćdziesięciu centymetrów wzrostu. Przychodzi mi do głowy, że przy nim mogłabym włożyć nawet najwyższe szpilki bez obaw, że będziemy wyglądać komicznie. Ma jasne włosy, na których zamarzły kryształki potu. Iskrzyły wsłońcu, jakby głowę miał posypaną brokatem. Nie zauważyłam koloru oczu, ale stawiałam na niebieskie. Chciałam, żeby były niebieskie, takie, jak sobie wymarzyłam.


    Wymarzyłam, dobre sobie! Chłopak zachowuje się po prostu jak normalny człowiek, udziela pomocy ityle, gdzie tu miejsce na wyobrażenia. Odprowadzi mnie ipójdzie sobie, pewnie do dziewczyny. Nigdy nie uwierzę, że gdzieś tam nie czeka na takiego faceta jakaś kobieta. Zpewnością ładniejsza ode mnie, bo co tu kryć, do piękności nie należę. Włosy nijakie, ni to blond, ni to brąz, oczy bladozielone, usta wąskie. Szczupła jestem, to fakt, ale wzwiązku ztym zbiustem umnie nie najlepiej. Na miano seksbomby nie zasłużę nawet ubardzo wyrozumiałego jury.


    A on – szerokie plecy, długie nogi, ładne dłonie (to zauważyłam waptece). Przyznaję, że jego styl nie do końca mi się podoba; czarne glany iwojskowe bojówki to nie to, co chciałabym widzieć na swoim chłopaku. Wolałabym coś bardziej eleganckiego. Iten szalik! Ma chyba ze dwa metry. Chociaż wsumie ujdzie, ciekawie wygląda taki omotany ipowiewający. Widać, że to ręczna robota.


    – Podoba ci się? – Pytanie pada znienacka iczuję, że znowu się czerwienię. Może nie zauważy albo pomyśli, że to od mrozu? Nie, na pewno zobaczy, skoro zorientował się, że mu się przyglądam...


    Znowu jestem wstanie tylko pokiwać głową. Ależ ze mnie idiotka! Na mózg mi padło po tym omdleniu? Zwykle nie narzekam na nieśmiałość, tupetu mi raczej nie brak, nadrabiam nim trochę braki wurodzie, aczasami wwiedzy, zwłaszcza podczas odpowiedzi.


    Idziemy dalej, od czasu do czasu brnąc wśniegu, który pługi zgarnęły zulic wprost na chodniki, od czasu do czasu ślizgając się na podeszwach. Za każdym razem, kiedy się chwieję, czuję tuż pod łokciem jego dłoń. Nie dotyka mnie, ale wiem, że gdybym upadała, podtrzymałby mnie. Czy to nie dziwne? Nie znam go wcale, aczuję się przy nim bezpieczna. Chyba po raz pierwszy wżyciu odczuwam coś takiego ijest to bardzo miłe.


    Zaraz potem przychodzi żal, że chłopak za kilka chwil zniknie zmojego życia. Nie mam jednak żadnego pomysłu na to, jak go zatrzymać. Nie widzę też powodu, dla którego mógłby chcieć zostać zwłasnej woli. Smutno mi się robi iłzy same nabiegają do oczu. Tylko nie to! Nie będę znowu przy nim beczeć!


    – Dalej pójdę sama. – Zatrzymuję się gwałtownie.


    Prawie na mnie wpada. Macha rękami, udaje mu się odzyskać równowagę. Śmieje się głośno, nie wiem dlaczego, nie widzę wtej sytuacji nic zabawnego.


    – To cześć. – Wyciągam do niego rękę, chcąc jak najszybciej zakończyć spotkanie. Zanim zacznę płakać.


    – O, palec ci wystaje. – Cieszy się znowu.


    Patrzę na swój własny palec, jakbym widziała go po raz pierwszy wżyciu. Nie powinnam być zaskoczona, bo dziura wrękawiczce zrobiła się już dwa tygodnie temu. Ciągle oniej zapominałam, ateraz wystaje zniej kciuk zakończony pomalowanym na beżowo paznokciem.


    Nagle, do dziś nie wiem dlaczego, zaczynam się śmiać. Może znerwów, amoże zdałam sobie sprawę ze śmieszności całej sytuacji? Tak czy inaczej, śmieję się głośno inaprawdę szczerze. Łzy lecą mi zoczu, ale to ze szczęścia iradości, łzy, które uwalniają mnie od napięcia, jakie miałam wsobie, az którego nie zdawałam sobie sprawy, dopóki się go nie pozbyłam. Łzy ulgi. Oczyszczający deszcz dla mojej duszy, choć jeszcze otym nie wiem.


    Wreszcie przestajemy się śmiać i, bo słowo się rzekło, muszę odejść. Chowam więc wkieszeni tę nieszczęsną rękę zdziurawą rękawiczką itym razem ograniczam się do krótkiego „cześć”.


    Odchodzę coraz dalej ichociaż wiem, że właśnie żegnam swój wymarzony anieosiągalny ideał, na sercu jest mi lżej niż rano. Jakby ktoś wpompował we mnie nowe siły, jakby dokonała się jakaś zmiana.


    – Poczekaj! – krzyczy niespodziewanie. Odwracam się powoli, znadzieją, że biegnie za mną. Myliłam się. Stoi wtym samym miejscu, gdzie go zostawiłam.


    – Jak ty właściwie masz na imię?!


    – Lena! – odpowiadam.


    – Ja jestem Tomek! – Macha ręką ipo prostu idzie wswoją stronę.


    Odchodzi do swojego życia, wktórym zpewnością nie ma miejsca dla kogoś takiego jak ja. Nagle przypomina mi się, że nawet mu nie podziękowałam. Żebym tylko zdążyła go dogonić, zanim zniknie mi zoczu! Biegiem, szybko, ile sił!


    Dałam radę.


    – Nie podziękowałam ci. – Łapię go za rękaw kurtki.


    – Przecież nie ma za co. – Wzrusza ramionami.


    Zbiło mnie to ztropu, ale tak bardzo chcę pobyć znim jeszcze choć chwilę, że próbuję po raz kolejny.


    – Anie będziesz miał kłopotów przeze mnie? Chyba nie poszedłeś do szkoły? Może powinnam pójść iwytłumaczyć wszystko twoim rodzicom?


    – Nie trzeba. Po prostu powiem, jak było, imatka napisze mi usprawiedliwienie.


    – Zrozumie? Iuwierzy? To fajną masz matkę.


    – Tak, jest wporządku.


    Koniec, nie mam pomysłu na kolejny pretekst.


    I tak rozstajemy się, jak wtedy sądziłam, na zawsze.
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